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R edakcya: K raków , G rodzka  55. 
A dm inistracya: S ław kow ska  29 

Dział inseratowy: P o se lsk a  15.
Adres na telegram y: N a p rz ó d  K raków , 

Telefon Redakcyi: N r. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

z odsyłką 2 kor., bez odsylki 1 kor. 60  h. 
Prenum erata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kw artalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

Konto czekowe Nr. 834.095.
Num er pojedynczy 8 halerzy, poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. l ll2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dia zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie nwzględnia.

Krwawa rocznica.
W  tydzień  po św ięcie m ajowem  obchodzą g ó r­

nicy  austryaccy , a  z nim i cały  p ro le ta ry a t w Au- 
s try i, od dziesięcin la t  p am iątkę  druhów  sw oieh, 
pad łyeh  w w alce z kap ita lizm em  o b y t ludzki,
0 ludzkie  p raw a.

W  tym  roku  m ija  dziesięć la t od owych k rw a ­
w ych dn i m ajow ych, k iedy  k rew  górników  obficie 
polała się w F alknow ie  i O straw ie  P o lsk ie j. D nia 
4  m aja  1 8 9 4  roku  s trz e la li żandarm i w F a lk n o ­
w ie, a  dn ia  9 m aja  1 8 9 4  w O straw ie P o lsk ie j. 
D ziesięć la t  m inęło od owej n ieszczęsnej doby! 
A jed n ak  łudziłby  się te n , k toby  sądził, że nie 
należy  już w spom inać o tych  daw no m inionych, 
sm utnych w ypadkach, k toby sądził, że dziś już 
n ic  podobnego pow tórzyćby się n ie  mogło... N ie ­
daw ne k rw aw e w ypadki w E lesd  n a  W ęgrzech
1 b ru ta ln e  zgniecen ie  s tre jk u  ko le ja rzy  w ęg ier­
skich , p rzypom inają  nam , że k r e w  r o b o t n i ­
k ó w  z a w s z e  i w s z ę d z i e  b y ł a  i j e s t  b a r ­
d z o  t a n i ą .  Ci, k tó rzy  w yzysku ją  i gn io tą , ci, 
k tó rzy  p row okują  w yzyw ająco i b ru ta ln ie , a  n a ­
stępn ie  do zniszczonych w yzyskiem , do doprow a­
dzonych do rozpaczy bezgranicznem  bru ta lstw em  
—  strze lać  każą , ci m a ją  zaw sze potem  jeszcze 
tę  czelność, by nm yw ać sam i ręce  od w szystk ie­
go, a w inę całego n ieszczęścia  zw alać n a ... po­
m ordow anych, p lugaw iąc pam ięć sw ych ofiar.

D la tego  w 1 0 -le tn ią  rocznicę trag ed y j m ajo­
w ych odśw ieżam y pam ięć ow ych fak tów , aby nie 
pozwolić n a  ich p rzek ręcan ie  i fałszyw e tłu m a ­
czenie.

W ed ług  stenograficznych protokołów  z posie­
dzeń au s try ack ie j Izby  posłów (m owa posła tow. 
P e r n e r s t o r f e r a )  zakazano  4  m aja  1 8 9 4  r. 
w F alknow ie  odbycia zgrom adzenia. G dy górnicy 
w raca li z poufnego zeb ran ia , zas tąp ili im drogę 
żandarm i pod dow ództw em  ro tm is trza . N a  rozkaz 
rozejśc ia  się —  zaczęli górnicy  uciekać. D o  u 
s i e k a j ą c y c h  d a l i  ż a n d a r m i  3 s a l w y ,  
k ł a d ą c  t r u p e m  t r z e c h  l u d z i  i r a n i ą c  
k i l k u n a s t u  —  w szystk ich  z ty łu!

Podobnie m iała  się rzecz w O straw ie P o lsk ie j. 
D em onstracji a  1 M aja 1 8 9 4  r . w ypadła  wówczas 
w całem  zagłębiu  w ęglow em  w span ia le  i p rzeszła  
zupełn ie  spokojnie. Jak k o lw iek  w iększość g ó rn i­
ków w dniu tym  do p racy  w cale się n ie  s ta ­
w iła, to  o s tre jk u  jak im kolw iek  nikom u an i w 
głowie n ie b y ło . D n ia  2 m aja  p o w r ó c i l i  g ó r ­
n i c y  do  p r a c y  w s z ę d z i e  —  z w yją tk iem  
ha kopaln iach  kolei północnej w  Z arnbku  w O stra  
w ie P o lsk ie j. W ed łu g  ugody postrejkow ej z roku  
1 8 9 0  n a  szybach kolei północnej p rzed  i po n ie ­
dzieli lub św ięcie m iała  p raca  trw ać  ty lko  o ś m  
godzin. P o rządku  tego  p rzes trzegano  zaw sze i 
dnia 2 m aja  1 8 9 4 , poniew aż by ła  to  w ig ilia  j a ­
kiegoś św ię ta , n a  w szystk ich  szybach kolei pó ł­
nocnej p racow ano ty lko  8 godzin. L ecz w Z a ­
robku zażądali u rzędnicy  od górników , aby 2 m aja 
Pracow ali 12 godzin, „aby  się im nie zdaw ało, 
ż-e oni są  p an am i11. W sk u te k  tego  już 2 m aja  
górnicy z dwóch szybów do p racy  n ie  z jechali, 
a w p ią tek  4  m aja, gdy znow u n ie  chciano po­

zwolić po św ięcie n a  8 godzinną szychtę, s tre jk  
rozszerzy ł się n a  w szystk ie  szyby kolei półno­
cnej w Z arobku .

W idzim y z tego , że s tre jk  ten , ja k  może ża ­
den inny , zosta ł w p r o s t  r o z m y ś l n i e  przez 
lekkom yślnych a zarozum iałych poganiaczów  ka  
p ita listycznych  s p r o w o k o w a n y .  W o ła li oni 
w prost do górników : „My tu  jesteśm y  panam i i 
my rozkazujem y! Zobaczymy, k to  ma praw o roz-' 
kazyw ać, a kto m usi s łu c h a ć ? 11 N iem a się cze 
mu dziwić, że to  podrażniło  górników  jeszcze 
h ardzie j. S tre jk  szybko rozszerzy ł się n a  sąs ie ­
dn ie  kopalnie. D n ia  7 m aja  zastre jkow ali także  
górnicy  od h r. W ilczk a  w O straw ie P o lsk ie j. 
D n ia  9 m aja  rozeszła się nag le  pogłoska, iż 
n ad inżyn ie r O z i ż e k  i a sy s ten t S t a n i e k ,  
w padłszy z żandarm am i n a  kolonię robotniczą, 
biciem zm usił około 4 0  górników  do podjęcia 
p racy . Między godziną 6 a  7 w ieczorem  zbliżał 
się drogą rządow ą, p ro w ad zącą ' z C ieszyna do 
O straw y, w s tronę  szybu „ T ró jc y 11, będącego 
w łasnością  h r. W ilczka , zastęp  górników . W  od­
ległości około 10 0  m etrów  on m urow anej bram y 
szybu za trzym ali idących żandarm i pod wodzą 
m istrza  s tra ży  J a n a  M a r k a .  G órnicy zaczęli 
spokojne p e r tra k ta c je  z kom endantem  ża n d a r­
m ery i: chodziło o w ysłan ie  deputacy i do nad- 
in ży n ie ra  O z i ż k a .  W tem  nad jecha ły  z ty ła , 
z góry, wozy ciężarow e. T łum , nie mogąc zna- 
leść m iejsca, zaczął posuw ać się naprzód . W  te j 
chw ili żandarm  M a r e k  odepchnął gó rn ika , z 
k tórym  rozm aw iał, i d a ł  r o z k a z  d o  s t r z e  
l a n i a .  Z o ś m i u  k a r a b i n ó w  m a n l i c h e  
r o w s k i c h  z a g r z m i a ł y  c z t o r y  s a l w y . . .  
Razem  padło 25  strza łów ... Sku tek  był s tra szn y ... 
O ś m i u  l u d z i  p a d ł o  n a t y c h m i a s t  t r u ­
p e m ,  d w u d z i e s t u  c i ę ż k o  r a n n y c h  z a l e  
g ł o  g o ś c i n i e c ,  50  l ż e j  r a n n y c h  s t w i e r ­
d z o n o !  K rew  ludzka, jak b y  w ja tk ach  sp łynęła 
obfitą s tru g ą  do row ów  przydrożnych. Z ciężko 
ran n y ch  p i ę c u  zm arło jeszcze, tak , iż  ogólna 
liczba ofiar w O straw ie  P o lsk ie j w ynosi t r z y ­
n a ś c i e !

W ieść  o tych  w ypadkach rozdm uchała jeszcze 
bardziej zarzew ie s tre jk u , k tó ry  lotem  błyskaw icy 
objął całe zagłębie ostraw sko-karw ińsk ie . N aj 
w ięcej oburzyło górników  to , że n ie  pozwolono 
im  pogrzebać godnie poległych, lecz że —  ja k  
zb rodn iarzy  jak ich  —  pochow ano ich w nocy. 
Po  tygodniu  s tre jk u  pow rócili jed n ak  górnicy  
18 m aja  1 8 9 4  do p racy , u lega jąc  n iesłychanej 
p resy i ze stro n y  w ładz, k tó re  n ie  pozw alały n a  
odbyw anie żadnych zgrom adzeń, a  k ierow ników  
s tre jk u  aresz tow ały . N iezw ykłym i tak że  były w 
tym  w ypadku energ ia  i  pośpiech w ładz sądow ych 
i p roku ra to ry i w C ieszynie. Ju ż  dn ia  22 m aja 
1 8 9 4  odbył się proces przeciw ko 22  uczestn i­
kom w ypadków  z 9 m aja . T ylko  czte rech  zo­
stało  uw olnionych, in n i zosta li zasądzen i n a  kary  
od dwóch m iesięcy a resz tu  do 13 m iesięcy wię 
z ieu ia . Ogółem podyktow ał w tedy sąd cieszyński 
22  m iesiące ciężkiego w ięzien ia  i 3 4  m iesiące 
a resz tu .

N a grobie poległych od kul żandarm sk ich  bo­

jow ników , n a  cm en tarzu  w O straw ie P o lsk ie j, 
postaw ili tow arzysze  w yniosły obelisk, do k tó ­
rego co rok  w  p ierw szą niedzielę m aja  odbyw ają 
ty s iące  górników  pielgrzym kę.

N ad grobem  poległych ofiar s ta ją  żyw i, n ie ­
ty lko aby dać dowód czci i  pam ięci d la  ofiar, 
ale tak że , aby sam ym  n ab rać  o tuchy do dalszej 
w alki i zap ro testow ać przeciw ko gw ałtom  i 
krzyw dzie, nękającym  ciągle jeszcze lud roboczy.

T. Reger.

WOJNA.
W ielce  s e n z a c y jn a  w iadom ość ro ze sz ła  s ię  

w  T okio , m ianow icie, iż  R osyan ie , zw ą tp iw ­
szy w  m ożność ob ro n y  P o r tu  A r tu ra  m a ją  
z a m ia r  go  opuśc ić , zn iszczyw szy  fo rty fik a cy e  
i obecn ie  ju ż  w y sa d z a ją  w  p o w ie trze  w łasn e  
s ta tk i  w ojenne, n ie  chcąc b y  w p ad ły  one ja ­
ko  łu p  w  rę c e  Ja p o ń czy k ó w . W e rsy a  ta , 
k tó ra  p o w s ta ła  s tą d , iż  z p rz y s ta n i  a r tu r -  
sk ie j dochodziły  ja k ie ś  detonacye, w y d a je  
s ię  dość n iep raw dopodobną . P o r t  A r tu r  zb y t 
w iele  poch łonął n ad z ie i i  m ilionów  ro sy jsk ich , 
b y  bez p ró b y  ob rony  m ie li go R o sy an ie  o- 
p u śc ić : u cz y n ili zeń  z re s z tą  sym bol w ład z ­
tw a  sw ego n a  k ra ń c a c h  az y a ty ck ie g o  w scho ­
du... Z n a c z n ie  m ożliw szem  je s t  te d y  p rz y p u ­
szczenie , że  ów  h u k , d o la tu ją cy  z n ab rz eżn e j 
tw ie rd zy , pochodzi z ro z sa d z a n ia  podm or­
sk iego  w ału , u tw orzonego  p rzez  za to p io n e  
b ra n d e ry . I  ta k  z w ielu  s tro n  dziw iono  się  
d laczeg o  R o sy an ie  n a ty c h m ia s t n ie  pod ję li 
te j czynności, m a jące j n a  celu  uw o ln ie­
n ie  ich e s k a d ry  z p u łap k i, w  k tó re j zo s ta ła  
z a m k n ię tą . Z a m ia s t tego  p rak ty c z n e g o  d z ia ­
ła n ia  chw ycono s ię  śm iesznego  z a p ew n ia n ia  
n a  c ie rp liw ym  pap ierze , iż  P o r t  A r tu r  w cale  
n ie  z o s ta ł odcię tym  od m orza.

G dy zachodzi m ow a o podobnej izo lacy i —  
oczyw iśc ie trz e b a  m ieć n a  oku  ty lk o  c iężk ie  
p a n c e rn e  o k rę ty  lin io w e  o raz  k rążo w n ik i. 
Co się  ty czy  lżej za n u rz a ją c y c h  s ię  s ta tk ó w  
—  to  n iep o d o b n a  ze w zg lęd u  n a  poziom  w o­
dy w  p rz y s ta n i, d o s t ę p n e j  d l a c i ę ż k i c h  
o k r ę t ó w ,  w y tw o rzy ć  t a k  w ysok iego  p o k ła d u  
n a  dnie, ab y  zu p e łn ie  sp a ra liż o w a ć  ic h  r u ­
chy. T o te ż  dziw iono  się  w  s fe rac h  w o jsk o ­
w ych, iż  f lo ty la  to rpedow ców  ro sy jsk ic h , 
p rz y  p e ł n y m  ł a d u n k n  z a n u rz a ją c y c h  się  
n a  ja k ie ś  2 m e try  za ledw ie  (a  p rzez  lże jszy  
ła d u n e k  m ożnaby  tę  cy frę  je szcze  z red u k o ­
w ać ) n ie  u s iło w a ła  n iepoko ić  Ja p o ń cz y k ó w  
podczas żm udnego  a k tu  p rzew o żen ia  w o jsk  
n a  zw yk łych  p a ro w ca ch  tra n sp o r to w y c h  i 
lą d o w a n ia  ich  ta k  b lisk o  P o r tu  A r tu ra ,  ja k  
n . p. w  P iczew o. B yło  to  tem b ard zie j dzi- 
w nem , iż  b ra n d e ry  ja p o ń sk ie  n ie  m ogły  być 
z ta k ą  m a te m a ty c z n ą  śc is ło śc ią  za top ione  
je d en  tu ż  p rz y  d rug im , by  n ie  zn a laz ło  się  
ja k ie jś  k ilk o m etro w ej p rze rw y , k tó rę d y  by  
n ie  m ogła  łódź to rp ed o w a s ię  p rześlizn ąć . 
N ie fo r tu n n a  w szak że  w y p ra w a  M a k aro w a  
w idoczn ie  z ra z iła  kom endę  e s k a d ry  p o r ta r-

tu rsk ie j do w sze lk iego  ry zy k a . L ę k a n o  się 
n a ra ż a ć  to rpedow ce n a  zn iszczen ie  p rzez  
o b se rw u ją cą  a k t  lą d o w a n ia  flo ty lę  jap o ń sk ą .

W  p rze c iw sta w ie n iu  do w ersy i, podanej 
p rzez  p a ry sk i „ M a tin 11, a  s tw ie rd z a jąc e j, iż 
n a d  p rzesm yk iem  g ó rsk im  M otien , p rzez  k tó ry  
p rzech o d z i t r a k t  z F o n g w a n g c z e n g u  do L ia -  
o ja n g u  p rzysz ło  do k rw a w e j, a  zw ycięzk ie j 
d la  Ja p o ń cz y k ó w  b itw y  z R osyanam i, co je st, 
zd a je  się , p rzedw czesnem , in n e  ź ró d ła  dono­
szą, iż  R o sy an ie  k o n c e n tru ją  dop iero  
sw e w o jsk a  n a  d y s ta n s ie  L iao jan g -M o tien , 
g dzie  p o w tó rn ie  sp ró b u ją  s ta w ić  opór J a p o ń ­
czykom , ra c h u ją c  n a  to , iż  je s t  to  pozycya 
n i e s ł y c h a n i e  t r u d n a  d o  z d o b y c i a .  
P u n k t  te n  je d n a k  je s t  zd a je  się, m ożliw ym  
do obejścia , p rzez  o b ran ie  d łuższej w p ra w ­
dzie d ro g i w  k ie ru n k u  L ia o ja n g u , m ianow ic ie  
gośc ińca , w iodącego  n a  N iuczw ang . O czyw i­
ście p rzesm y k  gó rsk i, o k tó ry m  m owa, zw ró ­
cony  je s t  ja k o  p rzeszk o d a  w y łączn ie  p rz e ­
ciw ko ja p o ń sk ie j a rm ii w schodn iej, idące j z 
n a d  Ja lu .

K ry ty c z n e  po łożen ie  R osyan  w y zy sk u ją  z 
pośp iechem  A ng licy  w  T ybecie . E k sp ed y c y a  
ich , ja k  po d a je  „D a ily  M a il11, n ie  m a zam ia­
ru  d łużej p o p asać  w  G y an -tse , lecz zam ie rza  
iść  w p ro s t n a  L h assę , s to licę  d a la j-lam y  —  
ty b e ta ń sk ie g o  p ap ieża  i  w ładcy . Z d a je  się, 
iż  d a la j-lam a, n ie  p re te n d u ją c y  z re sz tą  do 
n ieom ylnośc i, a  s ta le  p o d b u rza n y  p rzec iw k o  
A n g lii p rzez  R osyan , w sw ych  zac isznych  
m n rac h  w  g łę b i m ałodostępnego  k r a ju  n ie  
w iele w ie do tąd  o k ło p o tach  b ia łego  c a ra  i 
w obec ek sp ed y cy i p u łk o w n ik a  Y ou n g h u sb an - 
d a  i  ż ą d a ń  a n g ie lsk ic h  z a ją ł s ta n o w isk o  od­
p o rn e : non possumus...

W id o k  m undurów  an g ie lsk ic h  w  św iętem  
m ieśc ie będzie  d lań  —  przylcrem  o trze źw ie ­
niem .

( Telegramiy).

Rosyjskie patrole w Korei.
Tokio, 13 m aja . (O ficyaln ie). A ta k  ro sy jsk i 

d. 10 b. m. n a  A ndżu  odp arto . Ja p o ń c z y c y  
s tra c il i  4  zab ity ch , 6 ran n y c h . R o sy an ie  
s t r a c il i  p rzeszło  50 ludzi. W z ię ty  do n iew oli 
podoficer p o w ied z ia ł, że oddzia ł kozaków , 
k tó ry  z a a ta k o w a ł A ndżu , liczy ł 500 ludzi.

Seul, 13 m aja . W e d łu g  o s ta tn ic h  u rzęd o ­
w ych  sp raw o zd a ń  n a le ż a ł oddział, k tó ry  z a a ­
ta k o w a ł A ndżu , do ko lu m n y  s to jąc e j pod 
w odzą je n e ra ła  M a n d a rito w a  i lic zy ł 600 k o ­
zaków . P rz y b y ł on z L ia o - ja n g  i  ro b ił d z ien ­
n ie  25 mil. an g . W zięc i do n iew o li zap ew n ia ją , 
że k o lu m n a  ta  n ie  m a żyw ności n a  w ięcej 
ja k  12 dn i. (W id o czn ie  m ałe  o d d z ia łk i k o ­
z a ck ie  p rz e k ra d ły  s ię  do pó łnocnej K ore i n a d  
b rze g i J a lu  celem  n ie p o k o jen ia  ty łó w  a rm ii 
ja p o ń sk ie j. Red. Nap.).

Raporty rosyjskie
Petersburg, 13 m aja . S p ecy a ln y  k o resp o n ­

d en t ro sy jsk ie j ag e n cy i te leg ra fic zn e j donosi 
z M ukdenu  z 11 bm .: W e d łu g  n ad esz ły ch

C onan  D oyle.

Morderstwo w Podgórzu.
(Z cyklu: Slierlock Holmes)

N igdy jeszcze  n ie  w idz ia łem  H olm esa ta k  
R ozgorączkow anym , ja k  w tedy , gdy  p rze czy ­
l i  w  „C zasie" w iadom ość o zagadkow em  
(Morderstwie w  P odgórzu . Je d liśm y  w łaśn ie  
b iad an ie  w  s ta re m  m ie sz k an iu  n a  B a k e r-  

RRreet, gdy  H olm es, p rze g ląd n ą w szy  p o ra n n ą  
‘‘Ocztę, zaw o ła ł g łosem  n ieco  p rzy tłu m io n y m  I 
1 ń ad m ia ru  ja je c z n ic y  w  u s ta c h :
, Ach,  te n  b a łw a n ! P oznałem  go w  te j 

obwili!
j. W iedzia łem , że ba łw anem  n az y w a ł H olm es 
r ale pew nego  k o m isa rza  po licy i w  Podgó- 
J?h. T o  też , n ie  p y ta ją c  o b liż sze  w y jaśn ie - 
. / a> począłem  p ak o w a ć  w alizkę , w iedząc, że 
3  chw ilę  w yjedziem y do P o d g ó rza . P rz e c z u ­
j e  n ie  om yliło m nie. H olm es z e rw a ł s ię  od 

i o d su w ając  n ied o jed zo n ą  ja je c z n ic ę  z 
^ ń k ą ,  zaw o ła ł:

W a tso n ie , schow aj re sz tę  ja je c z n ic y  do 
^ o w n i .  Z jem y ją  późn ie j. Z a  godzinę jedzie- 
,1(y do P o d g ó rza . N ie  zapom nij ty lk o  w ziąć  

^ a l i z k i  p a ru  flaszek  „Z a c h e rlin u " . 
i] 7a godzinę  s iedzie liśm y  ju ż  w  pociągu , za 

godziny  p rzep ły n ę liśm y  k a n a ł, za  p ięć 
p c h a l i ś m y  do K ra k o w a . P rz ez  c a łą  d rogę  
ltfĴ za ł H olm es pon u ro  P rz y b y w szy  do K ra -  
e a > w sied liśm y n a  w óz tram w ajo w y . T u  
Sujj ®ro odzyskał mój p rzy ja c ie l m owę. Roze- 

się  g łośno  i rze k ł:

—  Z n am  te  k ra k o w sk ie  tram w a je . Z  L o n ­
dynu  m ożna p ręd ze j d o jech ać  do K rak o w a, 
n iż  z K ra k o w a  do P o d g ó rza . M am y p rzed  so­
bą jeszcze  połow ę d rogi. K o rz y s ta ją c  z c z a ­
su, ro zp a trz m y  sy tu acy ę .

W id z ą c  do b ry  hum or m ego p rzy ja c ie la , z a ­
p y ta łem  go n ieśm ia ło , czy  op łac i m u się  ta k  
d a le k a  podróż.

—  M a s ię  rozum ieć —  o d p arł H o lm es —  
sk o rzy stam  z p o b y tu  w  G alicy i, ab y  za in k a - 
sow ać ho n o rary u m , k tó re  mi w in n y  d z ie n n ik i 
g a lic y jsk ie  za  to, że m n ie  ta k  d ługo o k ra ­
dały . N ależy  m i s ię  ła d n a  sum ka.

W  te j chw ili dało  się  s ły szeć w o łan ie  ch ło­
p ak ó w :

—  M o rd erstw o  w  P o d g ó rzu  za  3 cen ty ! 
R a d c a  K o strze w sk i a re sz to w a ł m ordercę!

K upiłem  gaze tę , ab y  po in fo rm ow ać się  o 
s ta n ie  sp raw y . Mój p rzy ja c ie l w pad ł w  zły 
hum or.

—  A ch, te n  s ta ry  id y o ta ! K ogóż to  on 
a re sz to w a ł ?

—  Ja k ie g o ś  W o lu jczy k a .
—  N a ja k ie j p o d s ta w ie ?
—  Z n alez io n o  n a  jego  czapce  k a w a łe k  

m ózgu.
—  M ózgu?  C zyjżeż to  m ózg m ia łby  b y ć ?  

C hyba n ie  K o strzew sk ieg o , bo te n  z p ew n o ­
śc ią  go niem a... D a ję  głow ę, że W o lu jczy k  
n iew in n y . O n m ia ł n a  czapce k a sz ę  ja g la n ą , 
n ie  m ózg!

S po jrza łem  ze zdum ieniem  n a  m ego p rz y ­
ja c ie la  i  spy ta łem , n a  ja k ie j p o d staw ie  do­
szedł do p rz e k o n a n ia  o n iew in n o śc i W o lu j­
czyka.

—  N a ja k ie j p o d s ta w ie ?  —  o d p a rł g n ie ­

w n ie  mój p rzy ja c ie l. —  N a  te j p o d staw ie , że i 
go a re sz to w a ł K o strzew sk i. T e n  s ta ry  g ł u - 1 
p iec  c ie rp i o d daw na n a  „ p a ra n o ia  a n tiso c ia -  
l is tic a " . R ęczę, że  a re sz to w a ł W o lu jcz y k a  
ty lk o  za  to, że je s t  p o d e jrz a n y  o socyalizm . 
J u t r o  p rz y a re sz tn je  znów  kog o ś in n eg o  za  
to, że b y ł k a ra n y  za  o b raz ę  re lig ii, a lbo  że 
m ia ł sp rzeczk ę  z d y e ta ry u sze m  sądow ym . 
K ażd y  so c y a lis ta  je s t  d la  n iego  a priori m or­
dercą.

—  A leż K o s trze w sk i je s t  podobno tęg im  
u rzęd n ik iem  —  oponow ałem  —  m a m nóstw o 
o. d e r  ów ro sy jsk ich ...

—  Z a  dużo m a o iderów , a  za  m ało  k le ­
p ek  —  o d rze k ł mój p rzy ja c ie l. —  P am ię ta sz , 
W a tso n ie , ta je m n ic z ą  sp ra w ę  s ta ro s ty  S ta - 
rz e ń sk ie g o ?  C ałe k a sy n o  sz lach eck ie  w ie­
działo, że s ta ro s ta  o sm alił sob ie  tw a rz  z a p a ł­
k ą , ty lk o  je d en  K o strze w sk i d o p a trz y ł się  w 
tem  zam achu  an a rch is ty cz n eg o . S ta ro s ta  by ł 
n ieco  podochocony i sądził, że w id z ia ł p rzed  
sobą coś żółtego, —  zapew ne su k n ię  s łu ż ą ­
cej, za  k tó rą  g o n ii —  a  p an u  K o strzew sk ie - 
m u s trze liło  do głow y, że zam achu  dokonać 
m ógł ty lk o  człow iek  w  żó łte j k u r tc e . N az a ­
ju t r z  b y ły  w ięz ien ia  p rzep e łn io n e  ludźm i w  
żó łtych  k u rtk ac h ... A lbo sp ra w a  D o k to ra ! 
D z ięk i K o strzew sk iem u  sk a za n o  n a  śm ierć  
człow ieka, n ie  m a jąc  w  rę k u  d o sta te czn y c h  
dowodów... O baw iam  się  bardzo , że i tym  r a ­
zem s ta n ie  się  coś podobnego. T ym  razem  
go tów  K o strze w sk i p rzy a re sz to w a ć  w szy s tk ich  
tych , k tó rz y  m a ją  d ług i w  sk lep ik ach .

W óz tram w a jo w y  ru szy ł w łaśn ie  z p rzy ­
s ta n k u  p rzy  dw orcu . Z atop iłem  się  w  le k tu ­
rze  g aze t. P o  ch w ili k rzy k n ą łem  głośno.

P rz ec zy ta łem  o a re sz to w a n iu  M row ca. K om u- 
I n ik a t  p o licy jn y  w y jaśn ia ł, że  M row ieć je s t 
I m ocno p o d e jrz an y  o m o rderstw o , pon iew aż 
| m ia ł p rzed  k ilk u  la ty  sp rzeczk ę  z d y e ta ry u - 
! szem  sądow ym , a  nad to , p o n iew aż  b y ł k a r a ­

n y  za  ob razę  re lig ii. S po jrza łem  z podziw em  
n a  H olm esa, k tó ry  p rzep o w ied z ia ł w szystko  
to  co do jo ty !  Mój p rz y ja c ie l b y ł do p raw d y  
g en ia ln y m  człow iekiem . G dy m u to  pow ie­
działem , rz e k ł sk ro m n ie :

—  W o la łb y m , by  o d k ry to  p raw dziw ego  
m ordercę . W ą tp ię  je d n a k , czy  s ię  to  uda, 
sko ro  ju ż  d ru g i ty d z ień  m ija, a  n ie  p rze szu ­
k a n o  n a w e t dobrze  m ieszk an ia , w  k tó rem  
popełn iono  zb rodn ię . J a k ie ż  ś la d y  zna leziono  
do tychczas ?

—  K re w  w  m ieszkan iu .
—  T o ch y b a  n iew iele!
—  K o strze w sk i je s t  dum nym  z tego  od ­

k ry c ia . Z am ów ił sob ie z teg o  pow odu a r ty ­
k u ł po ch w aln y  w  sw ym  le jb o rg an ie , w  „N o­
w in ac h " . N aj w ażn ie j szem  zaś jego  odkryciem  
je s t  s ie k ie ra , u ż y ta  p rzez  m ordercę . K o s trze w ­
sk i obchodzi od trz e c h  dn i w sz y s tk ie  sk lepy , 
ab y  zbadać , gdzie  zo s ta ła  k u p io n ą .

—  A  m oże t a  s ie k ie ra  b y ła  w łasn o śc ią  
K le s z c z ó w ? —  sp y ta ł H olm es z u śm iech em .—  
K tóż  jeszcze  za jm u je  s ię  ś led z tw em ?

—  S ta ro s ta  S ta rz e ń sk i i  fizyk Sm orągie- 
wicz.

—  A ch, znam  obu ty c h  panów . O n i ta c y  
do sieb ie  podobni... J a k b y  dw a k o tle ty , u- 
sm ażone p rze z  je d n ą  k u ch a rk ę ... S koro  ta k  
się  m a ją  rzeczy , obaw iam  się, W atso n ie , że 
w rócim y do L o n d y n u  z niczem .

P rz e z  p a rę  godzin  m ilczeliśm y. P rz ez  dal-



Kraków, piątek

w iadom ości m asze ru je  je d n a  ja p o ń sk a  dyw i- 
zy a  z F o n g -w an g -czen g  do H ai-czen g , a  d ru ­
g a  do S ai-m e-tsi. P ró c z  teg o  o d k ry to  m ałe  
o d d zia ły  n a  zachód do F o n g -w an g -czen g . 
Ja p o ń c z y c y  p rze k ro c zy li w  dolnym  b ie g u  rz e ­
k ę  T a-jan -go . O liczb ie  Jap o ń czy k ó w , k tó rzy  
w y lądow ali w  P iczew o, n iem a  dok ład n y ch  
w iadom ości.

Petersburg, 13 m aja . G e n e ra ł P f lu g  donosi 
z M ukdenu : W iadom ości d z ien n ik ó w  z a g ra ­
n iczn y ch  o o p ró żn ien iu  In k a u , o raz  o odw o­
ła n iu  w o jsk  ro sy jsk ic h  s trz e g ą c y c h  to ru  k o ­
le jow ego  i  z a s tą p ie n iu  ich  C hińczykam i, są  
n iep raw d ziw e.

Kłamstwa rosyjskie.
Tokio, 13 m aja . U rzędow e śledztw o  w y­

k a /  ało, że w iadom ość n a m ie s tn ik a  A leksie- 
je w a  o p rzy w ró c en iu  p o łą cz en ia  ko le jow ego 
z P o rte m  A rtu ra , j e s t  n iep raw d ziw ą .

Po morskiej kąpieli.
Petersburg, 13 m aja. U rzędow e le k a rsk ie  

sp raw o zd an ie  o s ta n ie  zd ro w ia  w ielk iego  
k s ię c ia  C yry la , s tw ie rd z a  w s trz ą śn ie n ie  sy ­
stem u nerw ow ego  i se rca , w y m ag a jące  po­
w olnego, p ieczo łow itego  leczen ia .

Z zaboru rosyjskiego.
Łódź, 7 m aja .

l-szy Maja. Kryzys.
N ig d y  jeszcze  Ł ódź n ie  w id z ia ła  n a  1-go 

M aja  ta k ieg o  n ag ro m a d ze n ia  s ił zb ro jn y ch  
w szelk iego  g a tu n k u , ja k  w  tym  ro k u . N a 
k ażd e j p ra w ie  u licy  sp ace ro w ał p lu to n  p ie ­
cho ty  pod ko m en d ą  po licyan tów , a  oprócz te ­
go u lice  p rze b ieg a ły  k o n n e  p a tro le  k o zack ie  
z dzik im i o k rzy k am i i  śp iew am i. N a  Z ie lo ­
nym  R y n k u  b ro ń  b y ła  u s ta w io n a  w  kozły. 
W  k o sz a ra c h  n ie w ie lk a  ilość  a r ty le ry i, ja k a  
je szcze po zo sta ła , cz ek a ła  w  szy n e lach  i w 
pełnem  u zb ro jen iu  (b rak o w a ło  ty lk o  a rm a t), 
ab y  w y ru szy ć  n a  p la c  boju . Je d n em  słowem , 
zm obilizow ano c a łą  siłę  zb ro jn ą  Łodzi.

A le  n a  tem  n ie  po p rzestan o .
R obo tn ików , k tó rz y  po dw óch lub  trze ch  

za trzy m y w a li s ię  n a  u licy , a re sz to w a n o  i  pod­
d aw ano  w  c y rk u le  rew iz y i osob istej. N a b ra ­
no  w te n  sposób m nóstw o n a jn ie w in n ie jsz y c h  
ludzi, z a ła tw ia ją c y c h  in te re sy .

W obec  tego  n iepodob ieństw em  było d la  
o rg an iz ac y i n asze j u rzą d zen ie  pochodu de­
m o n stracy jn eg o . B y ły  p ró b y  u fo rm ow an ia  po­
chodu n a  u licy  P io trk o w sk ie j, a le  n ie  m ogły 
s ię  udać, gdyż robo tn ików , p ró b u jący ch  się  
uszeregow ać, albo n a ty c h m ia s t are sz to w an o , 
albo  w zyw ano  do ro ze jśc ia  s ię  w  ró żn e  s t ro ­
ny, a lbo  ro zp ęd zan o  n ah a jam i.

O dezw y P . P . S . — t a k  po lsk ie, ja k  i ży ­
dow sk ie  —  by ły  rozpow szechn ione w  Ł odzi, 
Z g ie rzu , P ab ia n ic a c h , Z d u ń sk ie j W oli, Ozor- 
kow ie, A lek san d ro w ie , K o n s ta n ty n o w ie  i  in ­
n y ch  p u n k ta c h  okolicznych . N a u licy  W i­
dzew sk ie j tęg o  obito  rew irow ego , k tó ry  ch c ia ł 
a re sz to w a ć  to w arz y szk ę -ro b o tn ic ę  żydow ską, 
ro z d a ją c ą  odezw y. N a k ra ń c a c h  m ia s ta  w o j­
sko  by ło  p rzy jm o w an e g ru d k am i b ło ta , p ia ­
sk iem , kam ien iam i.

Je sz c z e  c iek a w y  f a k t  z dz iedz iny  p rz y g o ­
to w ań  p rzedm aj ow ych. W łaśc ic ie lom  fa b ry k  
n ie  pozw olono od d alać  r.obotników  p rze d  1 
M aja.

P odobn ie  ja k  w  W a rsza w ie , po licya  r a ­
d z iła  m ieszkańcom  n ie  w ychodzić n a  u lice  
1-go M aja.

K ryzys, spow odow any w ojną, d a je  s ię  tu  
odczuw ać coraz  b ard z ie j. T y s ią ce  ro b o tn ik ó w  
bez p ra c y  g rom adzi s ię  co raz  b ard z ie j, ta k  
w  sam ej Ł odzi, ja k  i w  oko licznych  ośrod-

szych  p a rę  go d zin  ro zm aw ia liśm y  o pogodzie 
i o p o rzą d k ach  u liczn y ch  w  K rakow ie . P o ­
tem  znów  p a rę  godzin  m ilczeliśm y —  i w ła ­
śn ie  do jeżdżał tram w a j do P o d g ó rza . W y s ie ­
d liśm y z w ozu i  podąży liśm y  w s tro n ę  m o­
stu . T u  je d n a k  sp o tk a ła  n a s  p rz y k ra  n ie sp o ­
d z ian k a . N a m oście p rz y p a try w a ły  się  nam  
dw a ja k ie ś  z a n ie d b an e  in d y w id u a  o tępym  
w y raz ie  tw arzy . H olm es p o p a trz y ł im  b y stro  
w  oczy. W  te j chw ili rzu c iły  się  te  in d y w i­
du a  k u  nam  i  w rzeszcząc : w  im ien iu  p raw a! 
za p ro w a d z iły  n a s  n a  s tra ż n ic ę  p o licy jną .

N a s tra ż n ic y  dow iedzie liśm y się, że  p rzy - 
a re sz to w a n o  n a s  za  to, że b ro d y  n asze  n ie  
b y ły  golone... K o m isa rz  K o strzew sk i, celem  
ła tw ie jsze g o  o d k ry c ia  sp raw cy  m orderstw a , 
podzie lił c a łą  lud n o ść  P o d g ó rz a  n a  dw ie g ru ­
py : n a  go lonych  i n iego lonych . T ego  d n ia  
k a z a ł a re sz to w a ć  g ru p ę  n iego lonych ; ju tro  
m iało  to  sam o sp o tk a ć  g ru p ę  golonych.

H olm es z a k lą ł s ia rczy śc ie . J a  s ta ra łe m  się  
p rzek o n ać  policyę, że b ro d y  w y ro s ły  nam  
podczas d ług ie j ja z d y  tram w a jem  i że n ie  
m ieliśm y p o p ro s tu  czasu  n a  go len ie. N ic to  
n ie  pom ogło. P rz eb y liśm y  noc w  areszc ie , 
ja k o  p o d ejrzan i o m orderstw o , d o k o n an e  n a  
K leszczach . W ypuszczono  n a s  dop iero  n a  
d ru g i dzień, g d y  poczęto  a re sz to w a ć  go loną  
po łow ę ludnośc i P odgórza...

W y d o s taw szy  się  n a  w olność, p o w ró c ili­
śm y szybko  do L ondynu , z rz e k a ją c  się  d a l­
szych  p rzy jem nośc i poby tu  w  P o d g ó rzu . T e ­
ra z  siedzim y znów  n a  B a k e rs tre e t i  k ończy ­
m y w łaśn ie  je d ze n ie  re sz ty  ja jeczn icy , zo s ta ­
w ionej sk u tk iem  n ag łeg o  w yjazdu .

D ru g i ra z  n ie  po jedziem y ju ż  do P odgórza!

k a c h  p rzem y słu : O zorkow ie, P ab ia n ic a c h ,
Z d u ń sk ie j W oli. W y p a d k i z n a jd o w an ia  n a  
u lic ac h  om dlałych  z g łodu  m nożą s ię  co raz  
b a rd z ie j. A k cy a  f ila n tro p ijn a  b u rżu a zy i, w y­
w o łan a  g łów n ie  o b aw ą rozruchów  głodow ych, 
je s t  zu p e łn ie  n ie w y s ta rc z a ją c ą  —  tem  b a r ­
dziej, że ciż sam i fa b ry k a n c i, k tó rz y  p ła cą  
sk ła d k i n a  ob iady  d la  g łodnych , w y rz u ca ją  
se tk am i ro b o tn ik ó w  z zak ładów  p rzem y sło ­
w ych. rd.

Przegląd społeczny,
Z organizacyi robotników piekarskich w 

Krakowie. W  p ią tek  6 m aja  po południu w sali 
stow . „P ostęp"  odbyło się w alne zgrom adzenie 
filii s tow arzyszen ia  robotników  p iekarsk ich , Zło­
żono sp raw ozdanie  kasow e (saldo na m iesiąc m aj 
w ynosi 54  K  86  h). P o  udzieleniu  absolutoryum  
przystąp iono  do w yboru zarządu . W y b ran i zo­
sta li: przew odniczący tow . T ra tte l  Adam, za ­
stępca przew odu. tow . S to larczyk , w ydziałow i tow. 
B enger, W eiss, Jo n as , O zweczkenbaum , Bobek, 
C hm urczyński. Po  dłuższej dyskusy i uc2iwalo.no 
podnieść w kładkę tygodniow ą z 20  h n a  42  h 
i wpisow e 60  h. U chwalono rów nież przystąp ić  
do cen tra li p iekarzy  austryack ieh . Po uchw aleniu 
k ilku  w niosków , re fe row ał w  spraw ie o rg an iza ­
cyi i położenia robotników  p iekarsk ich  tow. Ser- 
kow ski, a  po zam knięciu  zgrom adzenia  nastąp iły  
w pisy do stow arzyszenia .

Zarząd główny stow. robotników drzewnych
„Zgoda" we Lwowie w zyw a w szy s tk ie  K o ła  
m ie jscow e i s ta c y e  p ła tn ic z e  tegoż  s to w a rz y ­
sz e n ia  do w y b ra n ia  d e leg a tó w  n a  w aln e  
zg rom adzen ie , k tó re  s ię  odbędzie w e L w ow ie  
15 m a ja  h r. w  lo k a lu  s to w a rz y sze n ia  p rzy  
ul. S k a rb k o w sk ie j 1. 16 o godz. 10 ra n o  
z p o rząd k iem  dziennym : 1) O d czy tan ie  p ro ­
to k o łu , 2 ) S p ra w o z d an ie  z a rz ą d u  z czynnośc i 
i rac h u n k ó w  za  ro k  1903, 3) S p ra w o z d an ie  
k om isy i nadzo rcze j, 4 ) W n io sk i w ydzia łu  
i członków .

K R O N I K A .t

W sprawie reprezentowania ogółu młodzie­
ży akademickiej odbył się wiec ogólno ak ad e­
micko 10 b. m. P rzew odniczy ł w iecowi prozes 
B ra tn ie j pomocy, akad . K ozubski. W yw ody re p re ­
z e n ta n ta  zm ierzały  do tego , by praw o rep rezen- 
tacy i ogółu m łodzieży akadem ickiej nadać  B ra ­
tn ie j pomocy jako  najliczn iejszem u stow arzysze- 
szeniu. D otychczas w zasadzie  w iec decydow ał 
zaw sze o tem , kto i p rzy  jak ie j okoliczności 
m a w ysępow ać im ieniem  ogółu m łodzieży 
akadem ickiej. B ardzo  często jed n ak  uzurpow ała 
sobie praw o rep rezen tow an ia  C zyteln ia  akadem i­
cka, nie m ająca potem a żadnych kw aiifikacyj.

W yw ody re p rezen tan ta  o po trzeb ie  i możli­
wości w spólnej rep rezen tacy i m łodzieży u n iw er­
sy teck iej poddał k ry tyce  tow . G rosem ann. W sk a ­
zu jąc n a  fa k t silnego zróżniczkow ania pod w zglę­
dem przekonaniow yoi młodzieży, dodobnie ja k  i ca­
łego społeczeństw a, k tórego  je s t  ona in teg ra ln ą  
częścią, dow odził niem ożliw ości w spólnej rep rezen ­
tacy i, zaznaczył p rzy tem  je j zby teczneść wobec 
tego , że wchodząc w  sk ład  obozów i p a rty j, do 
jak ich  się p rzyznaje  młodzież zna jdu je  tam  sposo­
bność w ypow iedzenia się we w szystk ich  sp raw ach  
obchodzących społeczeństw o. W  myś! pow yższych 
przedstaw ień , postaw ił tow . G rossm an rezolucyę, 
k tó ra  w y raża ła  p rzekonan ie  m łodzieży postępow ej, 
że re p re z e n ta c ja  obecnie nie ty lko , że je s t  n ie ­
po trzebną, a le  rów nież n i e m o ż l i w ą .

W iec , ja k  podnosili to in n i mówcy ze strony  
postępow ej m a ty lko  znaczenie p ro testu  przeciw  
tem u, by ktokolw iek, a  w szczególności C zy te l­
n ia  akadem icka, u trzym yw ana z Bisbwecyj sejm u 
krajow ego p rzyw łaszczała  sobie p raw a w ystępo­
w an ia  w im ieniu ogółu m łodzieży akadem ickiej.

W iec p rzec iągną ł się do późnej nocy, a  pod­
czas sk ru tyn ium  przy  głosow aniu nad  w nioskiem  
tow . G rossm ana, przew odniczący nag le  ogłosił 
s a m o w o l n i e  tviec za odroczony, nie ogłosiw ­
szy w 'yniku głosow ania!

P ostępow anie tego  ro d za ja  w skazu je , w jak ie  
ręce  dostałaby  się rep rezon tacya  ogółu m łodzieży 
akadem ickiej.

S k ru ta to rzy  ogłosili sam i w ynik  g łosow ania i 
b iorąc ś red n ią  liczbę głosów, było za wnioskiem  
tow . G rossm ana głosów 112 , przeciw  100 .

Ofiarność posła robotniczego. R obotniczy 
poseł ang ie lsk i W. R . O rem er, daw ny członek 
m iędzynarodów k:, o trzym ał przed parn  m iesiąca­
mi w uznan iu  zasług  koło p ropagandy  pokoju na 
grodę N obia w  w ysokości 150  0 0 0  m arek. Cre- 
m er był robotnikiem  drzew nym  poprzednio i z a ­
łożył stow arzyszen ie  robotników  tego zaw odu. 
M iędzynarodów ka n a tch n ę ła  go dw iem a ideam i: 
polityki robotniczej i b raterstw a, indów; siużył 
im odtąd w iernie. N agroda N obla daw ała  mu 
możność spędzenia re sz ty  życia bez tro sk  mat e  
ryalnycb , C rem er w olał a to ii pozostać nad a l ubo­
gim i o trzym ane 1 5 0 .0 0 0  m. oddał na  rzecz a n ­
g ielsk iej lig i m iędzynarodow ego sądu rozjem cze­
go. Z a w arunek  jed n ak  postaw ił, że dw ie t r z e ­
cie zarządu  ligi stanow ić będą robotn icy , „po 
n iew aż robotnicy  w  najb liższej p rzyszłości będą 
panam i A n g lii11. Ofiarę tę , św iadczącą o tiiezwy- 
kłem  zaparc ia  się siebie sam ego p rzy ję ła  burżu 
azy jn a  p ra sa  ang ie lska  w yrazam i podziwu i u- 
znan ia .

Z powodu p rtretu  Bebia pow stał z a ta rg  
m iędzy studen tam i akadem ii górniczej w P e te rs

bnrgu  a  w ładzą  szkolną, k tó ry  doprow adził do : 
zam knięcia  akadem ii. S p raw a p rzed staw ia ła  się j 
w sposób n as tępu jący : Nowy dy rek to r K ouowa- j 
łów  postanow ił zdusić hydrę  rew olucyi w śród j 
studen tów  akadem ii; rozpoczął od tego , że udał i 
się na  re w iz ję  do knchn i studenck ie j i t a  n a  : 
ścian ie  w śród portre tów  poetów  i m yślicieli ro- | 
sy jsk ich  spostrzeg ł i p o rtre t B obla. Z ażądał u- i 
sun ięcia  go, spo tka ł się jed n ak  z odmową, zrobił 
to więc w łasnoręcznie. S tudenci zap ro testow ali, Ko- 
now aiów  deputacy i nie p rzy ją ł. W  odpow iedzi na  
to  studenci zażądali dym isyi dy rek to ra . R ów no­
cześnie doszło do konfliktu m iędzy profesoram i a 
dy rek to rem ; jeden  z nich L u tn g in , znany  z po­
stępow ych w ystąp ień  n a  kongresie  techników , 
ostro  sk ry tykow ał zachow yw anie się dy rek to ra  
wobec studen tów . K onowałów  odpow iedział gru- 
b iańsko, L o tu g in  podał się do dym isyi, za  jego 
przykładem  poszło 5 profesorów  i 4  asy s ten tów . 
P oniew aż nad to  trz y  czw arte  studen tów  ośw iad­
czyło, że nie zasiędą  do egzam inu rocznego je  
śii K onowałów  nie zostan ie  oddalonym , zam kn ię­
to zak ład .

Carski pachołek w sutannie. „W arszaw sk ij 
D niew nik" pisze: „B iskup  dyecezyi ka to lick ie j
k ie leck ie j w szczął s ta ra n ia  u genera ł-gubernato - 
r a  w arszaw skiego  o pozw olenie zo rgan izow an ia 
w parafiach  pow ierzonej mu dyecezyi zb ie ran ia  
ofiar dobrow olnych n a  rzecz chorych i ran ionych  
żołnierzy  n a  dalekim  W schodzie. Obecnie n a s tą ­
piło pozw olenie n a  zb ieran ie  rzeczonych ofiar 
pod w arunkiem , aby  ofiary te  zb ie ra li probo 
szezowie i adm in istra to row ie  parafij, oraz księża, 
z a rządza jący  kościołam i filialneini, żeby w pływ a 
ły  one do b iskupa ks. K alińsk iego , a  te n  prze 
sy ła ł je  n a  im ię gen era ł-g u b ern a to ra  w arszaw  
skiego do dalszego w ysłan ia  w edług przeznacze- 
n ia “ .

Enfant terrible. K siążę M ieszczerskij, re d a ­
k to r n a jreak cy ja ie jszeg o  w R osyi pism a: „G ra- 
żd a n in “ , je s t  może jedynym  publicznym  w y raz i­
cielem opinii tych  sfer, na  k tó rych  dzisiejszy  u 
s tró j c a ra tu  się opiera. Człowiek te n , k tó ry  w 
rządach  k n u ta  u p a tru je  często zby tn ią  postępo­
wość, ko rzysta  z w yjątkow ej wolności słow a i 
pozw ala sobie o tw arc ie  k ry tykow ać w ładze, przy- 
czem w zacie trzew ien iu  n ie raz  głośno w yjaw ia 
słabe  ich strony .

T e ra z  np . po b itw ie  nad  rzek ą  Ja lu , zam ie 
szcza w piśm ie swem uw agi, stw ierdza jące , że 
k lę sk a  R osyan  by ła  rzeczyw iście ty lko  rezu lta  
tem  ich n iedołęstw a.

„W  doniesieniach —  pow iada —  w spom ina­
no, że ra n n i w raca li p iechotą, lub przenosili ich 
żołn ierze. O fu rgonach  d la  ran n y ch  n ie  było w i­
dać mowy, co każe się dom yślać, że w ojsko po ­
siada  za mało oddziałów  szp italnych  i s a n i ta r ­
nych. Co się tyczy „Czerw onego k rzy ża"  to  po­
k azu je  się, że pociąg jego, przeznaczony nad  J a  
la , z o s t a ł  p r z e z  C h i ń c z y k ó w  d o s z c z ę ­
t n i e  s p a l o n y .  F a k t ten , każ©, n ie s te ty , liczyć 
się w  przyszłości z w iększym i jeszcze objaw am i 
n ienaw iści ku nam  ze stro n y  ludności chińsk iej. 
S ta ra łem  się dow iedzieć cośkolw iek o lądow ania  
d rogiej a rm ii w  P iczew o, by zrozum ieć, ja k  m o­
żn a  je  było w ykonać ta k  spokojnie. O dpowie­
dziano mi, iż tego  się n ie  spodziew ano, a le  w 
podobnych okolicznościach to  samo m iejsce ob ra li 
Japończycy  w czasie w ojny z C hinam i, celem 
lądow ania w ojska, przeznaczonego do P o r ta  A r ­
tu ra . N a py tan ie , czemu n ie  spodziew ano się t e ­
raz , skoro uczynili to  Japończycy  w poprzedniej 
kam pan ii —  odpow iedzi n ie  d o sta łem "...

T en  gaga tek , zdaje  się, zby t głośno potw ier 
dza rzeczy  z re sz tą  w iadom e.

Zamach na twierdzę kronsztadzką, k tó ry
ze strony  ro sy jsk ie j podsuw ają agentom  jap o ń ­
skim, przypom ina n iedaw no usiłow any a te n ta t 
n a  świeżo zbudow ane w w arsz ta tach  nadnew - 
skich k rążow nik i ro sy jsk ie  „Żem czug" i „Izum - 
ru d “ . W ów czas, ja k  donosił „T im es11, za k tórym  
tę  wiadomość pow tórzyliśm y, zam achu dopuszczo­
no się zapom ocą min, k tó re  n ieznan i spraw cy 
puścili w dół po rzece. M iny, spostrzeżone przez 
przew oźników , zostały  w yłow ione, nim  dopłynęły 
do m iejsca p rzeznaczen ia .

B adan ia , przedsięw zięte  p rzez  w ładze śledcze, 
nie w ykry ły  w praw dzie nic pozytyw nego; zw ró­
ciły w szakże podejrzen ie  w tym  k ie ru n k u , iż 
s p r a w c a m i  byli zapew ne jacy ś dw aj F i n -  
l a n d c z y c y ,  k tó rych  o tym  czasie w idziano nad 
rzek ą  z podejrzanym i pakunkam i.

P rzypom inam y te n  epizod, aby podkreślić, iż 
oprócz n iep rzy jac ió ł zew nętrznych  m a c a ra t m nó­
stwo w rogów  w ew nętrznych , n iem niej od Ja p o ń ­
czyków zain teresow anych  w  jego  k lęsce... N ie­
koniecznie w ięc w  zam achu k ronsztadzkim  brać 
m usieli udział agenci japońscy.

Pożyczki wojenne i spadek kursów rosyj­
skich. U kłady rządu  rosyjskiego z konsorcyum  
banków  francusk ich  o pożyczkę 8 0 0  milionów 
franków  doszły do sku tku . R osy jsk i m in is te r fi­
nansów  Kokowców wobec ciężkiej sy tuacy i i k lęsk  
na  polu w alki zgodzić się m usiał n a  w szystk ie 
staw iane  w ym agania . K urs em isyjny oznaczono 
n a  8 9 % - sprzedaw ane zaś będzie po dS1̂ 0/,,. 
Nie u lega  w ątpliw ości, że w krótce ca ła  sum a zo ­
s tan ie  p rzy ję ta , poniew aż pięcioprocentow e um ie­
szczenie k ap ita łu  we F ran cy i je s t rzad k ą  sposo­
bnością. N iebaw em  nastąp ić  ma zaciągn ięcie  po­
życzki p ięcioprocentow ej w  w ysokości 700  m ilio­
nów u  banków  n iem ieck ich , be lg ijsk ich  i holen 
dersk ich . Ogółem w ięc pożyczka w yniesie półtora  
m ilia rd a  franków .

R ów nocześnie zaciąga  rząd  japońsk i pożyczkę 
10 m ilionów funtów ; 
pobory cłowe.

japońsk ie , znaczny  udział a to li w ezm ą w  n iej 
ban k i londyńskie i now ojorskie.

N ow a pożyczka ro sy jsk a  i k lęsk i w ojenne Mo 
ska li w yw ołały dalszy  spadek  kursów  rosy jsk ich  
n a  giełdzie pa ry sk ie j. L osow i tem u u leg ła  z a ró ­
wno re n ta  państw ow a, ja k  i w szystk ie  inne  p a ­
p iery  w artośeiow e; spadek  je s t  dość znaczny.

Pierwszy pasei socyalistyczny w Argen­
tynie. Z osta tn ich  w yborów  odbytych 13 m arca 
w yszedł p ierw szy  poseł socyalistyczny  do p a r la ­
m entu  a rg en ty ń sk ie j repub lik i; je s t  nim  adw okat 
A lfredo P a iac io s, w ybrany  przez robotników  do­
kow ych w Boca. D otychczasow e praw o w yborcze 
było bardzo reakcy jne , re sz ty  dokonyw ały: ko- 
rnpcya i gw ałt. O pozycyjnych wyborców nie do­
puszczano w cale do u rny , w ybory dokonyw ano 
najposp ieszn iej i czem prędzej ogłaszano je  za sk o ń ­
czone. P rócz  tego żadne w ybory n ie  odbyły się 
bez rozlew u krw i. W  ty ch  w arurikach  a n a rc h is ty ­
cznych łatw o było obrzydzić ludności udzia ł w  ży ­
ciu politycznem  i sp raw ić, że w w yborach u cze ­
stn iczyło  ty lko 2 0 %  w yborców. W y trw a ła  ag i­
ta c j a  socyalistów  sp raw iła , że pew na część za ­
g ran icznych  robotników  p rzy ję ła  obyw atelstw o 
arg en ty ń sk ie , rozpoczęto w alkę ze s ta rem  praw em  
w yborczem  i udało się uzyskać pew ne jego zm ia­
ny . O sta tn ie  w ybory  przeprow adzono zosta ły  na  
podstaw ie now ej u staw y  w yborczej. Z a dw a la ta  
p rzy p ad a ją  now e w ybory i socyaliści m ają  w sze l­
kie podstaw y spodziew ać się zdobyczy nowych 
m andatów .

Socyalizm wśród hiszpańskich robotników 
rolnych. Od roku, ja k  donosi „S o c ia lis ta" , o rgan  
p a rty i h iszpańsk ie j, znacznie  w zrosła  liczba or- 
gan izacy j po litycznych i zaw odowych w śród ro ­
botników  ro lnych . B u jn ie  k rzew ią  się one zw ła­
szcza w A ndaluzyi, E s trem ad u rze  i obu K a s ty ­
liach . W  w łaścicielu  ziem skim  w idzą robotnicy  
ro ln i, boz w zględu n a  to , czy je s t  on m onarch i­
s tą , repub likan inem , k a rlis tą  czy ko n se rw a ty stą , 
dem okratą  lub radykałem , przedew szystk iem  w y­
zyskiw acza; coraz bardziej w y rab ia  się św iado­
mość, że w szystk ie  p a rty ę , prócz socyalistycznej, 
są  ty lko  obrońcam i k ap ita lis tyczne j gospodarki. 
Do robotników  ro lnych anarch iśc i n ie  m ieli n i ­
gdy przystępu , to też socyalizm  krzew i się w śród 
nich  prędzej i ła tw ie j, n iż w śród robotników  
przem ysłow ych, k tó rzy  w pew nej m ierze zacho­
w ali jeszcze an arch is ty czn y  sposób m yślenia.

ZAWIADOMIENIA.
— III. Koło Tow. Szkoły ludowej w Krakowia. We

wtorek 17 b. m. odbędzie się o godz. 4 po południu 
w sali rady miejskiej walne zgromadzenie członków 
III. Koła Tow. Szkoły ludowej z następującym po­
rządkiem dziennym: i)  Sprawa zjazdu delegatów. 2) 
W nioski i in terpelacje.

— „Ruta". Posiedzenie miesięczne członków litew ­
skiego stowarzyszenia „R nta“ odbędzie się o godz. 5 
po południu w piątek 13 b. m. w sali rady powia­
towej, ul. P ijarska  1.

Gabryelski k u p u je , sp rz e d a je  i  n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole —  
k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  —  now e i p rz e g ra n e  —  
z a  go tó w k ę i n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

TELEGRAMY.
Katastrofa z powodu balonu.

Paryż, 13 m aja . P rz y  p ró b ie  w ydobycia  
a e ro n a u ty  z za w ik ła n eg o  m iędzy  kom iny  
ba lo n u  n a  P la c e  de la  B a stille , n a s tą p i ła  
ek sp lo zy a  gazów  w  balon ie , od czego z a ją ł 
s ię  dom i 19 lu d z i odniosło  okaleczen ia .

Parlament angielski.
Londyn, 13 m aja. Izb a  gm in odrzuciła 221  

głosam i przeciw  155  w niosek o w ypłacanie człon­
kom p arlam en tu  odszkodow ania.

Powstanie murzyńskie.
Berlin, 13 m aja. G u b ern a to r L eu tw ein  do­

nosi z O ntio, że nadporucznik  H oizm an z 12 
kaw alerzystam i pobił H ererów  w odległości 10 
kim . n a  wschód od O kankw andi. N iem cy mieli 
1 zabitego, a  I le re rz y  31 .

Wiedeń, 13 m aja. Koło polskie wydało ko­
m un ikat przeciw  obstrnkcy i p a rlam en ta rn e j, z a ­
razem  ubolew ający  nad  zby t k ró tk iem  trw an iem  
sesyi rady  państw a , co m u u tru d n ia  „ak cy ę“ 
pośredniczen ia  pom iędzy N iem cam i i  Czechami-

Z§ stowarzyszeń i zgromadzeń,
Kraków. — Zgromadzenie poufne kobiet pracujących

odbędzie się w sobotę 14 b. m. o godz. 4 po po­
łudniu w lokalu „Postępu11 (ul. Starowiślna). Porzą­
dek dzienny: Praw a polityczne kobiet w Austryi 1 
ochrona pracy kobiet.

Kraków. — Lokal filii stowarzyszenia robotników 
piekarskich został otwarty z dniem 11 m aja i 

znajduje się przy ulicy Józefa 6, II. piętro.

Kraków. — Baczność krawcy! W  niedzielę 15 b. m- 
o godz. 10 rano odbędzie się w Związku stow. rob- 

(Mały Rynek 6) poufne zebranie w sprawie kraw ie' 
ckiej Kasy chorych.
!/■raków. — W  niedzielę 15 b. m. odbędzie się z»;

hawa robotników stolarskich na W oli JustowśkiC 
w ogrodzie p. Męckiej. W stęp 40 h. Dia członkó* 
Związku stow. rob. 30 h.

raków. — Baczność krawcy! W pisy i w kładki 
Związku krawców w Austryi przyjmuje się * 

Związku stow. robotniczych, Mały Rynek 6. w s°' 
boty i poniedziałki od 8 do 9'20 wieczór, w niedziel? 
od 9 do 12 przed południem. Siedziba grupy 1U  
Kraków II. W  „Postępie11, Starowiślna 42, w piąU  
od 8 do 9‘30 wieczorem, w soboty t y l k o  przed V0' 
łudniem od 10 do 1. Siedziba grupy 98 Kraków I-

Robotnicy krakowscy i podgórscy m o0  
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po c£'

gw arancye stanow ić będą nie 20 Ct. (40  hal.). 
O fic ja ln ie  em isyi dokonają  banki ; ---------
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